
MfCHAt" 
BAł.UCKf 

o 

o.___ __ __. 



Re d a kc j a pr og ra m u : 
Aleksander B a u m g a r d t c n 

P rojek t okł a dki : 
Wladyslaw Szvmański 

Fotoreprodukcje wykona ł : 

Stanisław Kosmalew skl 

N a s l ~ p n a p r e m I e r a: 

Jaro s ław Iwaszki ewic z 
„Kochankowie z W erony" 
tragedia romantyczna 

P A Ń ST W OWY TE AT R P O L S KI 
BIELS K O- B IA ŁA 

DYREKTOR I KI EROWNIK AR TYSTYCZNY 

ALOJ Z Y NOW AK 
KIEROW N IK LITERAC KI 
ALE KS A ND ER BAU MGA RD TE N 

MICHAŁ BAŁUCKI 

::Dom ofwarf~ 

PR E MIERA 
DNIA 9 li 1974 ROKU 
ROK XXIX - NR 286 



2 

MICHAŁ BAŁUCKI 

ur . dn. 29 . IX. 18J7 r . w K r akowie 
zm. tamże cln. 17. X. 1 ~ 0 1 r . 

ANDRZEJ WYDRZYŃSKI 

O MIC HALE BAŁUCKIM I JEGO 

PI SARSTWIE 
(fragmenty) 

... B ał ucki zaczął od wierszy („Poezje", pi erwsze wy ­
danie 1874 r.) - pi san ych pod wpływem oczytania 
w poezji roma n tyczne j, zwłaszcza Słowacki ego . Są one 
pe ł n e pozy, p a tosu i rom antycznej grozy, m a r zycielskie 
i smętne . Pierwszy wier sz powsta je w 1857 roku. 

W opowiadaniu „Mój pierwszy występ l it er acki" Ba­
łuck i dow cipnie charak tery zu je S\Voją wczesną twór­
czość poetycką: „lubiłem b l.ady księżyc, blade dz iewi ce 
i posępne kwia t y ( ... ) nosiłem w l osy w guście wi.eszcza 
Adama, dumałem oparty o stół podług rysunku autora 
Irydiona, byl em kochliwy jak Słowacki". 

Przybraw szy taką pozę - wkraczał d o literatury. 
Z tych wierszy, w k tórych nie warto niczego cennego 
szukać, pozostał już dzisia j tylko jeden, żywy dzi ęki 
t em u, że przetrwała skomponowana do niego melodia: 
„ Góralu czy ci n i e żal ... " 

... W 1863 roku powstaje powieść „Przebudzeni "; 
Bałucki z przyczyn cenzur alnych dr uk uje ją w Bru ­
kseli p od pseudonimem „E1pi dona". W tymże roku 



otrzymuje swoje pierwsze honorar ium autorskie (150 
rubli w srebrze) z „Tygodnika Ilu strowanego", który 
nabył nowelę pt. „Heraklesowe drogi". 

I w t ym samym roku dostaje się do więz i en ia , jako 
podejrzan y politycznie przez władze austriackie. Prze ­
bywa tam przez rok, pracując nad powieścią „Starzy 
i młodzi" oraz szkicem komedii „Polowanie na męża". 
„„ Kiedy Bałucki wyszedł z więzienia - p isze pr zy­
jaciel Bału ckiego i jego biograf, Kazimierz Bartosze­
w icz - powstanie już upadło. Na jego gruzach r oz ­
pocz ęło się nowe życi e wśród tych, co wyszli cało 
z katas trofy. 

„W Krakowie w koń cu r . 1864 młodz i artyści i li te­
raci utworzyli kółko towarzyskie, spojone przyj aźnią 
i wspólnymi ideałami ( ... ) Oprócz d wóch przyszłych 
kolos ów sztuki naszej: Grottgera i Matejki, n ależeli 
do tego grona przyjacie lskiego z malarzy Kotsis, Cynk, 
Jaroszyński , z rzeźbiarzy Filippi, Gadomsk i, Wyspiań­
ski (ojciec Stanisława Wysp iańskiego - A . W.), muzy­
kę reprezentowali Żelel'ls ki (ojciec „Boya", Wladyslaw , 
Szu js k i, Kubala, Wojciechowski, Belcikowski, Anych , 
1837-1921 - A. W.) i K azimier z Hoffmann, literaturę 
J . K . Turski, Lubowski. Zwiększyli póżniej to grono : 
Gryglewski, Chłędowski, Łuszczkiewic z, Andrzej Gra ­
bowsk i, wreszcie wypuszczony z Ołomuńc a Alfr ed 
Szczepański". 
Bałucki bierze żywy udział w dyskusjach tego to­

warzystwa , \V któr y m jak wy nika z podany ch t u na ­
zwisk, znaleźli si ę ludz ie o ta k różnych temperamen­
tach i poglądach . W ty m okr esie i \V gronie tych przy­
jac iół, Bał uck i zrywa os tatecznie ze sztuczną pozą r o­
m antycznego barda i k iężycowego koch anka . Przesiąka 
ha słami demokratyczn ymi i przyjmuje program pozy ­
tywis tów. 

Lata 1878- 1884, to w życiu Bału cki ego na jbogatszy, 
najpełniej szy okres twórczośc i powieściowej i kome ­
diopisarski j. 

P o śmierci sw ego małego dziecka i swojej żony, po­
pularne j i utalentowanej śpiewaczki K aliks ty Cw ik­
lińskiej, z którą Bałucki zawarł związek małż~ński 
w 1876 roku - przebywa w raz ze swą drugą zoną, 
Eufemią Sliwińską, w ładnej, po wiejsku za gospodaro­
wanej willi na Sikornik u pod Krakowem. 

Pracuje wiele, pisze prawie codzien nie od 21 go­
dzi ny - do drugiej w nocy. Jego powieśc i „Pańskie 
Dziady" Burmistrz z Pipidówki", „Młodz i i starzy'', 
„Z oboz~l 
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do obozu", „Błyszczące nędze", „Sios trzenica 
księdza P'l'oboszcza", i inne - zdobywają wielką po-
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czytno ść, kilka z nich uchod zi niemal za sztandaro­
we pozycje obozu p ozytywi s tów. „Typy i obrazki kra­
kowskie" uważane są za sw ego rodza ju arcydzieło. 
Aleksander $więtochowsk i wskazuje na Bałuck iego 
jako na wzór , ponieważ prowadził on sztukę „na drogę 
posłuszeństwa jakiejś idei". 

.„ W dorobku swoim ma w ówczas Bałucki prawie 
czterdzieści tomów, w tym kilkanaście komedii. 

„. A jednak, w tym samym czasie, Bałuck i p isze do 
Orzeszkowej: „tak m alo w życiu spotyka się życzli­
w ych, a w Krakowie tak rnalo jest ludzi, z których 
przekonaniami można by się zgodzić i wobec których 
można by s.zczerze wypowiadać swoje myśli („.) ." 

Gdyby tak napisał Norw id, który rok wcześn iej u­
miera jak nędzarz , opuszczony i zapomniany, w pary­
sk im przytułku dla s ta r ców! Ale autorem tych gorz­
kich słów jes t Bałucki, otoczony aureolą sławy , je­
den z nielicznych pisarzy, którzy utrzymują się , i to 
dobrze, ze swe j twórczości. 

W rok p6żniej, po napisaniu tego listu do Orzesz­
kowej - Krak ów, Lwów i Warszawa urząd zają głośne 
jubileuszowe dwudziestopięciolecia jego twórczości . 
B:1łuck i przyjmuje setki telegramów gratulacyj nych, 
listów i pr zentów, przy jmuje dziesiątk i zaproszeń na 
bankiety, wita delegacj ę Czech ów, któr zy chętnie wy­
stawiali jego sztuki - i przybyli do pisarza, by złożyć 
mu wó j hołd . 

Rok jubile uszu (18 84 ), to właściwie ostatni tlusty rok 
w życiu Bałuck iego. Jub ileusz przyniósł pisarzowi 
wi le zaszczytu i chwały - ukoronował go niej ako, 
ale przysporzył mu równ ież wzrastającą zawiść i ni e ­
chęć tych, k tórym_ n ieraz dokuczył, zwłaszcza w swoich 
powieściach . 

Orga n obszarników galicyjskich, miesięcznik ,,Prze ­
gląd Polsk i" reda gowany przez takie filary reakcji jak 
.J. Szujski i S. Tarnowski - również koła zbliżon e do 
tego pisma - coraz ostrzej atakują Bałuckiego, od ­
mawiając mu nawet talentu, nie cofając się przed 
propozycją by odłożył pióro„. 

Nadchodzi czas zapowiadający się już od dawna, 
czas największych klęsk dla twórczości Bałuckiego. 
Hasła pozytywizmu, z którymi Bałucki jeszcze jako 

tako się solidaryzował, straciły j uż swoją moc ma­
gi czną ; w latach dziewięćdziesiątych są już skompro­
m itow an . Następuje okres odrodzenia poezj i, z któr ą 
Bałucki kiedyś rozszedł się dość zdecydow anie, której 
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potrzeb ę wprost kwestionował, o któr ej pisał z do­
mieszką drwiny. W „ Byle wyżej" posunął s i ę tak da­
leko, że zarzucił poezji iż „ i dzie w parze z rozpręże­
n iem 1n oralnym„." 

On, który przez tyle lat głosił , że sztuk1 m usi słu­
żyć potrzebom ogółu , wychowywać go, dawać mu po­
moc i oparcie moralne, on, który w swoich komediach 
starał się o to, „by my.§1 byla poczciwa" - jest w prost 
ogłuszony hasłem, które r zuca Młoda Polska: „sztuki 
dla sz tuki''. 

Piorunuje przeciw temu, miota s i ę - ale jes t j uż 
bezsilny. J eszcze w 1894 roku, w „Kraju", oskarża 
gniewnie Ibsena i Strindberga, zarzuca im, że wyszu ­
kują „na gwałt wszelkich potworności", że pa stwią s i ę 
nad kalectwem fizycznym i umysłowym , że w prowa ­
dzają na scenę „postacie zbydlęcone, odrażające cy­
n izm em, wyzute z w szelkich uczuć ludzkich, dla któ­
rych miejsce jedyne w szpitalu lu b kryminale. " 

Na nic ten protes t, już nikt go nie słucha , nie w ie­
rzą mu. Od jesieni 1897 roku w ychodzi „Zycie"; r e ­
d1kcję obejmuj e Stanisław Przybyszew ski w rok póź ­
niej, po przyjeźd zie do Krakowa . 

Do głosu dochodzą Żuławski , Rydel, Miriam-Prze ­
smycki, Perzy11ski , Lange, Stani sław Wyspia11sk i, 
Brzozowsk i, Orkan, Tetmajer, Kasprowicz! Dramaty 
Zapolskiej i Kisielewskiego zdobyw 3. j ą scen ę raz 
z utw orami Ibsena, S trindberga, H auptma nna, aeter­
lincka, Curela, d 'Anunzia, Becqa ... 

W roku 1899, w styczniowym numerze „Zyc ia", Ba ­
łuck i z przenżeniem czyta słynny manifest Przyby ­
szewskiego, „Confi teor". 

„ Sztuka tendency j na, sztuka pouczająca , szt uka r oz­
ryw kow a, sztuka patrio tyzmu, sztuka mająca jakiś ce l 
mora ln y lub społeczny, przes ta je być sztuką." 

Bałuck i z ałamał się ostateczn ie, j uż w siebie nie 
wierzył . Stracił oparcie '\ ówczesne j publ i czności tea ­
tralnej, porzuciła go on a dla nowych , nieznanych do ­
tychcz3.s emocji. Rozgoryczenie powiększyła atakują c a 
go bezlitoś ni e prasa, już nie uznają ca nawet je o bez ­
spornych za s ług, a najdotkliwszy cios z adał mu Lu­
cjan Rydel, pisząc o „niem al dos czę tnie w yczerpan y m 
talenci.e" B3.łuckiego. 

Zawiedli nawet jego najwiernie jsi sojusznicy, akto­
r zy , do których Bałucki miał coraz większe pretensje. 
Przedstawia teatr i aktorów z goryczą i złośliwie 
w kom edii „Wędrowna muza", Z3.Ś zaatakowani, w od­
w ecie kładą mu s z tukę w sposób skandaliczny, wyko-

6 



nuj ąc mechanicznie informacje autora, zamieszczone 
w nawiasach. Np. wielki Kamiński pije z pust j 
szkbnki, poni eważ autor w swych uwagach nie wspom­
niał, że należy uprzednio napełnić szklankę wodą ... 

W przypływie goryczy, w okresie poważnych niepo­
wodzeń. Bałucki pisze do żony: 

„Od kilku miesięcy męczę się, walczę rozpaczliwie 
ze straszliwą myślą ... Choroba, która zagnieździła się 
w moim mózgu ( ... ) ogarnia mnie coraz więcej ( ... ) 
czuję, że musi się to s ończyć obłędem." 
Już zbliża sii: dzień, w którym Piotr Chm ielowski 

napisze o „sposępnieniu nastroju w komedii", o stop­
niov ym odpływie h umoru i bezlitosnego śmiechu z na­
szej sceny - i kiedy po tych rozważaniach doda: 
„Rzeczą jest znamienną i wysoce tragiczną, że jedy­

ny przeds tawiciel komedii wesole j z tego pokolenia, 
Balucki, skończyl samobójstwem." 
· Siedemnastego października, w pamiętnym roku pra ­
premiery „Wesela" (17 marzec 1901), rozgoryczony, 
rozstrojony nerWO \ o pisarz, na błon iach krakowskic h 
s trzałem z rewolweru pozbawh się życia. 

Ustępuje z pola walki w sposób choc iaż tchórzliwy 
lecz demonstracyjny na oczach krakowskiej publicz­
ności , która doty hc:zas znała go z tego, że ją bawił 
i rozśmiesz9ł tak jak n ikt inny„. 

W chwili ki dy przykłada do skroni rewolwer, za­
pewne nie wie o tym, że pozostawia niezniszczalny 
dokument swoich czasów i swego środowiska , n ie 
wi także, że przyjdą dni, w których lud sięgnie po 
jego powieści, zapomniane za jego życia , lekceważone 
i odtrącgnc w okresie dwudziestolecia; w kt6rych jego 
komedie będą bawić i śmieszyć nie mniej, a może 
i więcej, niż jego współczesnych. 

W 1938 roku, Krystyna Grzybowska napisze, że je­
go powieści „właściwie są to rzeczy, mogące intereso­
wać tylko historyka literatury lub tzw. biblioteki po ­
pu.larne dla pólinteligenc ji." 

W tych nowych dn iach, w rzeciągu krótkiego o­
kresu czasu dwie powieści Bałuckiego, wydane w kil ­
kudziesięciotysięcznym nakładzie. przejdą z półek księ­
garskich w ręce czytelników, właśnie tych, którym 
niegdyś zakładano biblioteczki dla pólin teligen t ów ... 

Ale to stanie się dopiero w pięćdziesi ąt lat od dnia 
tragicznej śmierci ich autora. 

Andrzej Wy drzy?'iski 
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ZYGMUNT GREŃ 

KRECZMAR 
(frogmeniy) 

„Dom otwarty" Bałuckiego, k tórego premiera odbyła 
się właśnie w Starym Teatrze, Jerzy Kreczmar reżyse­
r u je po raz dr ugi. W grudniu 1970 prowadził próby 
w Gdańsku , 3. w następnych miesiącach sa lon pań­
stwa Zelskich stał się ul ubionym m iejscem spctkań 
publiczności, Bałucki zadomowiony w tea trze lat sie­
demdziesiątych naszego, a nie ubiegłego s tulecia? 
Udała się Kreczmarowi tg sztuk a! Aczkolwiek odbyło 
się n a scenie bez magii. 

Kreczmar odkrył po prostu, że Bałuckiego , tylekroć 
wykpionego za swą ba.łucczyznę, czyli krakowską mie­
szczańskość, można i w arto pctraktow!lć na serio. Nie 
w tym sensie, by komedi ę przemieniać w łzawą dra­
mę. W tym natomia st, że jako k omedia właśnie, a nie 
jeszcze jedna farsa kołtuńska , włącza si ę on a w cał ­
kiem bogaty nurt polskiej literatury. Odrzucić tylko 
trzeba perspektywę Zapolskiej, którą - nawet legen­
darny i odkrywczy Boy! - posługiwano się wobec 
tego a u tor a, a w tedy wyłoni się, być może, perspek­
tywa inna , na przykhd ... Fredry. J est to dla Bałuc­
kiego niewątpliwie awansem, ale czasem takie n ie­
oczekiwane awanse zaskakują po prostu swoją tr af­
nością . 

S '.3.lon mieszczański. P an dornu gra w szachy z wu­
jaszkiem. Pani zajęta robótką, jej siostra flir tem i for ­
tepianem. N u da. Nie rozmawiają ze sobą , l ecz jak wy­
u czone papużki powtarzają codzienne słowa zniecier pli­
wieni3., niechęc i , to zn ów banalne j obojętności . Dła­
wiąca n uda, stojąca w oda, stęchłe bajorko; Kreczmar 
z aktorami ładnie to rysują. Ale scenografia Jana Ko-
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sińskiego już teraz wnosi lekkość , finez j ę, j3.kby wobec 
całego przedstawienia otwierała wielki artystyczny cu­
dzysłów. Nie za obszerny jednak. Nie Pomieści się 
w n im Mickiewicz ze swoją piękną frazą: „Szczę§cia 
w domu nie znalazi, bo go nie bylo w ojczyźnie". Nie 
pomieszczą się patos, h eroizm i poezja tragiczna. Ale 
w obrazie scenicznym coś niepckoi ; nie są to przecież 
głupi m ieszczanie w strasznych mieszkaniach, cl ludzie 
podpatrzeni w salonie przy swych pcwszednich zaję­
ciach i rozrywkach„. 

Aby zerwać z nudą , która im si ę zdaje tępą i m3.r ­
twą , wydają Żelscy wieczorek tańcujący. Jest to popis 
reżyserskiej p recyzji. I w krakowskim przedstawieniu 
popis paru aktorów. Kreczmar to wszystko orkiestruje, 
od każdego bierze, co można i bogaci autor3., uszla­
che tni a ta ńcu jący w ieczorek mieszczański w taneczny 
korowód, który otacza scenę pod koniec drugiego 
aktu. 

A mimo tej p ięknej zabawy nie wszystko kończy się 
dobrze. Naz;ijutrz plotki , int ryg! i , oczywiście, „katz"; 
pctłu czone lus tr a , zastawa, dom zr u jnowany, przyszłość 
n iepewna, bo i gospodarz wymawia mieszkanie. 
Wszyscy wracają na pozycje wyj ściowe, może się ud :i 
przeczekać nieszczęście, ale wracają nie do tej tępej 
nu dy p owszednich wieczor ów, lecz do oazy upragnio­
nego spokoju, ciszy i ładu, do świ ata, który jest zro ­
zumiały i człowiekow i powolny. I jak w pierwszym 
akcie trudno było za Mickiewiczem powtarzać ,,Szczę­
§cia w domu nie znalazł...", b o jednak t rzeba znać 
i uszan ować nawet w myślen iu o scenie, teatrze i ży ­
ciu, pewne propcrcje, tak teraz, na koniec, j eśli 
przypcmniało się komuś ostatnie zdani e Fredrowsk ie­
go „Trzy po trzy", nie było w tym nic zdrożnego, na­
leżałoby je bowiem położyć jako motto tej komedii 
w ujęciu Krecz mara. Zabawn ie pr zerabiane w różnych 
redakcjach rękopisu, gdy autor nie mógł się zdecydo­
wać to n a pustynię, co brzmiałoby oczywiśc i e, to na 
puszczę, która wywołuje tu taj n agle czujność i każe 
s i ę zastanowić o co pisarzowi chodziło naprawdę; ta ­
kie więc jest ostatecznie to zdan ie zamyk;i.jące „Trzy 
po trzy" : 

„Ale szczę§cie domowe Polaka jest teraz oazą kwie­
cistą w §ród puszczy Sahary„." 
Myślę że chętn ie przystaliby na t o i Zelscy, i sam 

Bałucki . Na sceptycyzm i rezygnacj ę, tkwiące w tym 
zdan iu , dobrze zapracowała h is toria. A przystaje tak­
że publi cz ność dzisiej sza, wotując obecnoś cią i brawem. 

.Jerzy Kr eczmar osi ągn ął swój cel, wyprowadzając 
Bałuckiego z opłotków krakowskiej rodzajowości ; n a ­
rzucając scenie i aktorom poetycką , chociaż do końca 
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PAŃSTWOWY TEATR P O LSKI W BIELSKU- B I A ŁEJ 

MICHAŁ BAŁUCKI 

~om :ofwarf~ 
OS OBY: 

WŁADYSŁAW tELSKI, urzędnik banku 
JANINA, jego żona . 
KM11LLA, jej siostra . 
TELESFOR, ich wuj . 
ADOLF, narzeczony Kamil/ii 
ALFONS FIKALSKI . 
WICHERKOWSKI 
PULCHERIA, jego żona 

CJUM CIUMKIEWICZ, archiwista 
KATARZYNA, jego żona 

~~~~~A l ich 
MUNIA córki 
LOLA 
WRÓBELKOWSKI 
FUJARKIEWICZ 
MALINOWSKI 
BAGATELKA 
FRANCISZEK, służący 

ŚLAZ I KO WSKI 
l'IERNIKIEWICZ 
NIEZNAJOMY . 

Ko m edia w trzech aktach 

ANDRZ EJ GRZYBOWSKI 
ZOFIA DOBRZAŃS KA 

IWONA MATUSZEWSKA 
MI ECZYSŁAW DEMBOW SKI 

. BRON ISŁAW W ILCZEK 
MIECZYSŁAW ZIOBROWSKI 
MI ECZYSŁAW TARNAWSKI 

. AN NA SOBOLEWSKA 
. ADAM ROKOSSOWSKI 
JADW IGA KARCZEW SKA 
JANINA W IDUCHOWS KA 

• • • 
• • • 

IRENA BIELENIN 
. JAN BIELEW ICZ 

RYSZARD W ILDA 
. M ICHAŁ ADAMCZEWSKI 

ZDZISŁAW TYMKE 
. STANISŁAW KOSM ALEWSKI 

BRONISŁAW NYCZ 
MACIEJ RAKOWSKI 
. LECH MICHALSKI 



przecież komediową stylowość ; zaczarowując sz uką 
teatru płaską, powszednią pospolitość. Ale nic były to 
czary w rodzaju tych, jakie potrafią niekiedy obrzy­
dzić nam doszczętnie tak z 1o1aną nowoczesność teatru. 
Tutaj reżyser nie narzucał swoich myśli tekstowi, któ ­
r y nie potrafi ich unieść, lecz wszystko, co tylko da 
s i ę tam znaleźć, wydobywa! umiejętnie z jego WnG­
tr za właściwym sobie ostrym, logkznym spojrzeniem. 
A publiczności nie zdobywał tym, czym m żna by jej 
się przypodobać, lecz odwołaniem si do tego, co ją 
obciąża, n iemal automatycznie, jako tradycja zanoto ­
wana w literaturze, jako ta norwidowska przeszłość, 
k tóra jest dziś ... 

Zygmu.nt Greń 

MI ECZYSŁAW ROŚCISZEWSKI 

KSIĘGA OBYCZAJÓW TOWARZYSKICH 
1905 r 

WYDAJEMY BALI 

Trudność to nielada wydać bal oszcz<;dnie i umie­
jętnie! W Paryżu i w wielkich miastach istnieją spe­
cyalne biura, podejmu j ące si ę wszelkich kłopotów, 

związanych z urządzeni em balu. Większoś ć jednak 
gospodyń uważa sobie za ubliżen i e u ciekać się do cu­
dzej pomocy i woli wziąt: ciężar tego zadania na wła­
sne barki. 

Oczywiście , nikt nie v ydaje balu , n ie rozporządz::i ­

jąc ani odpowiednim lokalem , ani dostateczną ilością 

służby. Trzeba s ię w takich r azach ograniczyć obia­
dami proszonymi lub herb ::itką ta1'!cują c ą. Kto jednak 
może się podj ą ć wydan ia balu, w inien zachować prze­
pisy, obowiązujące w zamożnych kołach towarzyskich. 

P rz ede wszystkim trzeba sprosić gości. 

Organiz:i.c ja balu to istne pospol ite ruszenie lub 
przeprowadzka ! Rzadko który apartament jest dość 

obszerny, ażeby n ie ruszać mebli z ich zwykłego miej­
sca. Dywany trzeba stannnic pozbiera ć i pozwijać 

w rulony; w sali taneczne j ustawia się tylko ławki 
wzdł uż ścia n, rad zimy un ika(: krzeseł r6żnych kształ-
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tów l wszystkiego, co mogłoby tamow3.ć swobodę ru­
chów tańczącym. Ci ostatn i maj ą zwyczaj przenosz n ia 
krzeseł z mie jsca na m iejsce, co powoduje nieład 

w salon ie ; dla tego też lepiej posiłkować się tylko ław ­

kami wyściehnymi, choćby je nabyć wypad ł o. Dla or­
kiestry w jednym z r ogów sali urządza się na kozła ch 

estr adę po za baryerą z kwiatów. Orkies tr ę stanowić 

może sam fortepian aż do sześc i u muzyk antów, lub 
c3ła kapela pułkowa ; tę osta tn i ą umieszcza się j edąak 

zwykle w pokoju sąsiad u j ącym z s alą , n .p. w pocz -
kalni. Na dwa salon y przy! głc wystarcza ją : fortepian , 
skrzypce, i wiolonczela z basem. Muzykan tom, nieza­
leżni e od umówio nego z g,·1ry honoraryu m, d3je s i ę 

kolacyę i zakąski; trunki za ś roznosi im się bardzo 
umiarkowanie. 

Sala t aneczna winna być ubrana w fes tony z l iś c.: i 

i kwiatów ; po kątach rośliny wysoki e, a na ich tle 
fig ury marmurowe , waz on y na sł u pach lub t.p. Kwia­
tam i ubiera siq wszystko; zwier cia dła , żyrandole, drzwi, 
obrazy; nic powinno ich brakować an i w j3dalni, ani 
w bawialni , w przedpokoju - i tylko nie masz ich 
v pokoju przeznaczonym na kar t . 

O zebran iu większym należy zawi ad omi ć policyę , 

której czł onek winien dozoro\V3.Ć porz ądku z po woza­
mi na zewnątrz. 

Gr z cz n ość nakazuje zawiadomi ć sąs iadów przez 
s tróża domu (dozorcę) , że noc ich zosta nie zakłócona 

balem. 

Puder, perfumy, przybory do czesani>, kwiaty świ e­

że - wszystko to pow inno być na usług i tancerek 
w tern sank tuaryum , zwanym po angielsku ladi es 
room., do k tór ego mężczyźn i, oczywiście ws tępu nie 
mają . 

Lokaj wygłasza nazwiska goś ci przybywających. Na 
~ al ę w ch odzą: naprzód ma tka , potem córka, a na koń-
u oj ciec. Niekiedy matkę wprowad za pod rękę gospo­

darz lub jeden z jego synów, w takim razie ojciec 
wchodzi pod rękę z córką . Idą przywita ć si ę z gospo­
darstwem, którzy s toją n ieopodal wejści a do sali. 
lVIłoda panna siada obok matki lub obok pi er wszej 
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Osoby, kt6ra jej towarzyszy. Wdowiec, Wprowadzaj ą ­

cy na bal swoją córkę, winien na tychmiast po przy­
byciu, powierzyć ją opiece jednej ze starszych pań 

zn ajomych. Młode mężatki same nie bywają na ba ­
lach. 

Karnecik balowy umieszcza się w pasku lub w doł ­

ku za stanikiem. Wachlarz trzyma się w ręku , podczas 
tańca umieszcza się go na krześle. Ch usteczkę n ad ­
zwyczaj mistern ą utkaną rączkami wieszczek, należy 
umieścić w otworze rękawiczki na dłoni . Trzewiczki na 
wysokich obcasach, atłasowe, w kolorze sukni. 

Panowie maj ą na balach: frak , spodn ie czarne, ka­
mizelkę wyciętą w serce, biały k r aw at, biał e ręka­

wiczki, lakierki i klak pod pachą; ten ostatn i, w cza ­
s ie tańca, zastawiają na krzesłach tancerek. Spinki 
do gorsu zmi enia ją s ię zależnie od mody. Fr aki kolo ­
rowe przes tały być w użyciu , strój klasycz ny panu je 
niepodzielnie. 

Za okrywadło służy specyalny płaszcz, zwany mac­
farlane, o szer ok ich rękawach , bar dzo wygodny. K to 
go nie posiada , okrywa s ię fu tr em lub „. paltotem su­
kiennym. 

Rola pani domu w czasie balu jest nadzwy czaj trud ­
ną i odpowiedzialną. Nikt an i przypuszcza, ile dyplo ­
macyi, ile wysiłków musiała ona uczyn ić dla zdobycia 
odpowiedniej liczby r zeczywistych tancerzy, niepod ­
piera j ących pi ców, a przytem uprzejmych i dobrz e 
wychowanych. Prezentować kawalerów niema dz iś 

zwycza ju ; zostali za proszeni przez panią domu - to 
starczy za ich rekomendacy ę . Rzecz inna na balu pu­
blicznym : - tu przedstawien ie młodz ieży jest k oniecz­
nością. 

W czasie balu dobrze j st przewidz i eć pokój słabo 

oświetlony dla osób, pragnących od poczynku i usu­
nięcia się od gwaru . Pok ój t n powinien być ciepły, 

ażeby się pan ie ni e przeziębiły. Jeżeli nie można urzą ­

dzić osobnego pokoju, to trzeba przeznaczyć jeden z po­
kojów sypialnych, gdzie łóżko ukrywa się za para­
wanem. 
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J:>odłóg nie należy zbytnio woskować do tańca. 
W piecach dość napalić z rana. 

Powodzen ie ba h1 zależy g1ównie od wodzireja. Bal 
bez w odzireja, to pułk b z dowódcy. Ale nie tylko 
umiejętność tworzenia różnych figur i w olucj i sta­
nowi o kwalifikacyach na ważny urząd kierownika 
zabawy tanecznej; przyjmuje on na siebie wykonanie 
bardzo wielu jeszcze innych warunków, w liczbie 
których pier wsze miejsce zajmuje talen t zbliżenia to­
warzystwa, nadania m u humoru, wesołości , godzenia 
żywiołów, jednem słowem, stan ia si ę duszą zabawy. 
W tym celu, wodzirej powin ien być blizk im dla tych 
osób, k tórym ma przewodz i ć; dalej, winien posiadać 
odpowiedni zasób przytomności umysł u , spostrzegaw­
czości, dowcipu i taktu. Łaskawi czytelnicy nasi zau­
ważyl i pewno n iejednokrotnie, że początek zabawy 
bywa zawsze nudnym, naciągniętym monotonnym ; 
w tem, zjawia się człowiek pogodny, uśmiechnięty, Y­
tworny, żwawy -- salonowiec w całym znaczeniu tego 
wyr azu, i zda się las i góry :.::a ta 1'lczą przy n im, -
nabiera życ i a, sala się rozjaśn i a, muzyka ożyw ia, pan­
ny strzelają oczkami , panowie prostuj ą się z jakąś 

d ziwną energią, a śmiech, ten niezawodny probierz 
humor u, swawoln ie biega po świ atłach , zwierc.:iadłach , 

świecidełkach, ramionach, szy jkach i boskich oczi:; tach. 
Żyć n ie umierać!. .. 

Jeżeli wod zire j będzie miał na celu jedynie suche 
wykonywanie ewoluc j tanecznych, to nie zdoła udzie­
lić współuczestnikom balu tej wesołości bez przymusu, 
która elektryzuje i poc iąga. 

Wodzirej powinien być j eżeli nie muzykiem, t przy ­
naj mniej dobrze obeznanym z muzyką i j<:zykiem 
francuskiem, w którym prowadzi s ię dyr kcya tańca. 

Na dużych balach wodzir ej ni e będąc wstanie przed ­
stawić się wszystkim osobom oddzieln ie, przypina so ­
bie kokardkę, k tóra go odróżnia i r ekomendu je. Z ta ­
k im znakiem może on, na prośbę tancer zy, przedstawiać 

ich w sposób delika tny nieznajomym damom, oczy­
wiście o tyle, o ile będ zi e wiedz i ał kogo i komu przed-

20 

stawia. „Pozwoli pani, że jako k ierownik balu, przed­
stawię je j pana X." oto frazes, jaki przy tej okazyi 
wygłasza. 

Kierownik powinien , w miarę możności, starać się 

o vis-a-v::is dla tych, którzy go o to proszą, ale by­
naj mniej nie traktować tego obowiązkowo , gdyż mógł­

by się niejednemu narazić. 

Bardzo ważnem jest porozumienie wodzir eja z dy­
r ektorem orkiestry, ażeb pomiędzy każd ą figurą cze­
kał na znak wodzireja i nie zaczynał fig ury bez jego 
zezwolenia. 

Bale zazwyczaj rozpoczynają s ię walcem, a w wy­
j ątkowych jedynie razach, podczas zebrań bardzo uro­
czystych , polonezem. Rozpocząwszy tańce walcem, kie­
rownik nie powinien się zbytnio zapalać tańcem, lecz 
po par u turach, stanąć na srodku sali i pr ze;:: to zapo­
biegać, ażeby się pary n ie potrącały ze sobą. Pary, 
obchodząc go, podążają w jednym kierunk u. W polce, 
którą się tańczy w różne strony, uwaga wodzireja na 
porządek par powinna być jeszcze większą . W. r azie 
upadku pary, wodzirej obowiązkowo śpieszy na pomoc 
i stara się, ażeby para tań zyła dalej; gdyż przez to· 
niezręczny kawaler zagładzi swoją niezręczność, 

a przytem niemiłe wrażenie spowodowana przygodą 

na wszystkich tańczących, zostanie wkrótce zatarte. 
Przed wejściem do sali balowej, mężczyzna powi­

nien starannie zapiąć rękawiczki, poprawić krawat 
(bialy) i przygładzić włu:,y . Wchodzie do sali trzeba 
krokiem r ównym, bez pośpiechu, z szapoklakiem 
w prawej ręce. Przechodząc obok lustra, nie trzeba s i ę 

w niem przeglądać. W ciągu cał go balu, nie zdejmuj­
cie rękawiczek, choćby pękły, na wypadek dobr ze jest 
mieć w zapasie drugą parę rękawiczek. Do kolacj i 
i przy kartach rękawi czki zdjąć trzeba. 

Kawaler, zapraszający damę do tańca, zbliża sii:; do 
niej i złożywszy jej piękny ukłon, wypowiada swoją 
prośbę w sposób grzeczny, delikatny i w formie kom­
plementu. 

W ogóle, na balu trzeba się zachowywać skromnie, 
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tańczyć z wdzi ękiem i przestrzegać wszelkie prawidła 

przyzwoitości; skakać, wykrzywiać się i przybierać 

pozy nienaturalne znaczyłoby \ ystawiać się na po­
śmiewisko jednym, a na pożałowanie i pogardę in­
nych osób. 

Dobry ton wymaga, ażeby w kilka dni po balu zło­
żyć wizytę pani domu. 

M ieczyslaw Rościszewski 

John PAT RICK : „ NtecteTpttwe serce" - Scena z części I-szej - Od lewej: Y ank 
(Dro nis ta w Wilczek), K lwi (Mieczystaw Dembowski), K wiatuszek (Macie j Rakow­
ski), MalgoTZatrl (Czes tawa P szczoli11ska ), Kopacz (Andrzej Grzybowski). T omm11 
(M i czystn w Z iobrows k i) i L r1cl! !en (Lech Mich a lski) . 
Reżyser; A lojzy O WA K - Scenograf: Wiesław LANG[,; 

Premiera, dnia 1. XI I. !D7:l r. 



.John PATRIC K : „ Niecierpliwe serce" - Scen a z częśc i II- gie j -
L Clc li ! en (Lech Michalski) i Matgorzata ( Czesława Pszczolińska). 
Reży ser: Alojzy NOWAK - Scenog raf: Wiesław LANG~: . 

Pre mie rn .. d ni n I. X II. 1973 r. 
Joh n PA 1'Tl'!CK: ·,;NTec le r pttwe s e r ce " - Scena z częici II-g lej -
Od le w e j: 1'o m my (Mieczysław Ziobrowski), Kiwi (Mieczysław De m·­
bows ki) i Kopa cz (Andrzej Grzy.bowski). 
Re:tyse r: Alojzy NOWAK - Scenog r a f: Wiesław LANGE. 

Premie ra, dnia I. XII. 1973 r. 



.Tohn PATRICK: N tec!erp!iwe serce " - Scena z czt:śc! I-szej . Z tylu od lewej : K iwJ 
(Mieczysław D embowski), T ommy (Mieczysław Ziobrow s ki) , Y a11k ( Broni s ł aw 
Wilczek)„ K opacz (Andrzej Grzybowski) i Lachlen (Lech Michalski). 
Reżyser : A lojzy N OWAK - Scenograf: Wiesław L ANGE 

Premiera, dnia I. XIJ. 1973 r, 

M AR IA K OWNACKA : „ O Kas1„ co [i <! -'k! Zf}Ubtlu " - sce na z częśc i I -
Kasta (Iwona Matu::>Zt'.W::;ku ). 

MA RIA KOW N ACK A : „ O Ka si, co g qs ld zg ubiła " - sce n a z częś c i 
Od l e wej : W Uk (Mieczy sław Tarnaw sk i) i Cza rownica (Jan Bie lewicz ). 
Heż„ ··cri R i ''C DOi(r af i:o : .H:RZY U K L E JA. 

·Premiera, d nia 9. X ll. 1973 r • 



MARTA KOW N C K A: „O Kasi . en gq .< 7d zgu blla" - scena 
B vrek (Rysza rd Wild a ) i Joś .Jid111H (Br nis lnw N y cz ). 
n e zyse ri a i scenogr a fia: J E R ZY UKLEJA. 

Premiera. dnia 9. XI!. 197:! r. 

MARIA KOWNACKA: „O Kasi , co gq .•ki zgu bila " - sc e na z cz~'·ci I -
K owat (Zdzisław T ymke). Koza i M atHsk a (Iwona Wi r z bicka). 

K ontrola tekstu: 
Zofia Hruby 

Inspicjent: 
Bernard Siwczak 

ZESPÓŁ TECHNICZNY: 

Kierownik techniczny 
Kierow nik oświetlenia 

Brygadier sceny 
Rekwizytor 
Kier. prac. krawieckiej 
damsko-męskiej 

Kier. prac. perukarskiej 
i charakteryzacja 

K ier. prac. stolarskiej 
Pracownia tapicerska 
Pracownia ślusarska 
Pracownia malarska 

Władysław Szymański 

Józef Duda 

Władysław Garbiak 
Czesław Folta 

Władysław Scieszka 

Ryszard Paluch 
Marian Kobielski 
Stanisław Fołta 

Rudolf Bizoń 
Kazimierz Malkiewicz 
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Kierownik objazdu: 
Alina Stuwczyńska tel. 231- 88 

Organizacja widowni: 
Irena Paluchowa tel. 284-51 
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